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Region. Obawa przed zwolnieniem z pracy napędza centralom związkowym nowych członków

Kruszejące od lat związki zawodowe teraz znów rosną w siłę. Coraz więcej pracowników na Warmii i Mazurach chowa się przed kryzysem pod związkowy parasol, licząc, że w ten sposób uda im się ocalić miejsca pracy. Problem w tym, że dziś nawet najszersze związkowe plecy nie dają żadnej gwarancji.

Kryzys napędził centralom związkowym nowych członków. Do Solidarności, do której na Warmii i Mazurach należy około 13 tys. osób, zapisało się w ubiegłym roku prawie 500 pracowników. - Ale też w ubiegłym roku ubyło nam ponad stu członków - mówi Józef Dziki, szef regionalnej Solidarności. Ale i tak jest na plus.


Wzrost swoich szeregów odnotował także OPZZ i związki branżowe.


Rosnące szeregi cieszą szefów central związków zawodowych. Ale nie wiążą tego napływu tylko z kryzysem. - Polacy zaczęli dojrzewać do związków zawodowych - uważa Stanisław Kowalczyk, przewodniczący Rady OPZZ Województwa Warmińsko-Mazurskiego, która zrzesza około 25 tys. osób. - Ludzie przychodzą, szukają wsparcia, by w krytycznej sytuacji mieć obronę.

I związek broni?

- Broni, ale nie zawsze się to udaje - przyznaje Kowalczyk.

To po co nam związki zawodowe? - Z panem szef firmy nie musi rozmawiać - tłumaczy obrazowo przewodniczący Dziki. - Ale ze związkiem zawodowym już tak. Nie może zignorować zakładowej organizacji związkowej, gdy chce zwolnić pracowników, gdy planuje zmienić ludziom warunki pracy i płacy. Czasami jednak i my już nic nie możemy zrobić. Nie ma gwarancji, że związek w stu procentach obroni przed zwolnieniem z pracy.

Uciekają pod skrzydła Solidarności

W iławskiej spółce meblarskiej MM Szynaka Living w ciągu ostatnich miesięcy Solidarność potroiła swoje szeregi. - Dwa lata temu do naszego związku należało 35 osób, a teraz ponad sto, większość z nich zapisała się w ostatnim półroczu - mówi Józef Ruciński, szef Solidarności w iławskim zakładzie.


Czy ludzie uciekają pod skrzydła Solidarności, bo boją się o swoje miejsca pracy? - Nie tylko dlatego - kręci głową Ruciński. - Po prostu widzą, że coś robimy, że chcemy ich bronić, że możemy być stroną dla pracodawcy. Sam pracownik, jeden człowiek nic nie zrobi - podkreśla. - Jednak trudno bronić ludzi, kiedy pracodawcy uciekają się do różnych wybiegów, zatrudniając na przykład ludzi na czas określony.


Im więcej członków, tym większa siła związku. Jednak Ruciński zamiast o sile związku woli mówić o odpowiedzialności społecznej związku. - Bo związek też musi zachowywać się odpowiedzialnie - uważa przewodniczący. - Walcząc o prawa pracowników, nie może doprowadzić do upadku firmy. Ale nie ma i nigdy nie będzie zgody związku, żeby pracownicy harowali godzinami za minimalną krajową - podnosi głos.

To sól w oku pracodawcy, a może tylko okruch

Związki zawodowe? Proszę bardzo, byle tylko nie u mnie - to najczęstsza opinia pracodawców o związkach. Ale głośno żaden z nich tego nie powie. Oficjalnie nie mają nic przeciwko istnieniu związków w swoich firmach.


Czy związki są solą w oku pracodawców. - Może okruchem - poprawia Ruciński. - A pracodawcy lawirują, szukają luk prawnych, byle tylko ich było na wierzchu.


- Robią wszystko, żeby nie dopuścić do zawiązania związków u siebie - dodaje przewodniczący Dziki. - Ostatnio zgłosili się do nas przedstawiciele dwóch firm. Chcą założyć u siebie związki. Nie powiem gdzie, bo już raz próbowali. Ktoś poinformował o tym ich szefa. Inicjatorzy zawiązania związku stracili pracę. A mamy w Polsce wolność zrzeszania się i to jest tragiczne.


Takich problemów nie mają nauczyciele. Szeregi ZNP rosną. - Odwrócił się trend z poprzednich lat, kiedy systematycznie ubywało nam członków - mówi Janusz Koziński, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego na Warmii i Mazurach. - W ubiegłym roku w regionie do związku zapisało się 180 osób, a w kraju aż 9 tysięcy nauczycieli.


Czyżby nauczyciele też bali się kryzysu? - Jeśli za oznakę kryzysu uznać niż demograficzny w szkołach, to tak - zauważa Koziński. - Po prostu nauczyciele zaczynają postrzegać ZNP jako realną siłę, partnera dla samorządów i rządu w sprawach oświaty.


Choć wszyscy belfrzy korzystają na sile ZNP, tak nie wszyscy wspierają związek. Wielu nauczycieli - jak przyznaje Janusz Koziński - wciąż uważa, że szkoda tych paru złotych na składki, bo jak ZNP coś wywalczy, to i tak dla wszystkich.


- Ale to już nie te czasy, że związki tylko żądają i żądają - mówi przewodniczący Dziki. - Nieraz dzięki nim, dzięki mediacjom udaje się uratować całe firmy, bo ludzie godzą się pracować nawet za mniejsze pieniądze, żeby tylko przetrwać trudny czas.

Foto podpis| - Z jednym człowiekiem szef firmy nie musi rozmawiać, ale ze związkiem zawodowym już tak - tłumaczy Józef Dziki, szef Solidarności na Warmii i Mazurach. - Ale czasami i my już nic nie możemy zrobić. Nie ma gwarancji, że związek w stu procentach obroni przed zwolnieniem z pracy.

Fot. Zbigniew Woźniak
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Obniżenie wieku szkolnego - sztandarowy edukacyjny pomysł Platformy - wchodzi w życie. Sejm odrzucił wczoraj weto prezydenta.

Za odrzuceniem weta było 265 posłów, 155 było przeciw, a dziewięcioro wstrzymało się od głosu.


- Mamy trzy lata na poprawę opieki w szkołach, będą na to pieniądze z Unii - mówiła wczoraj w Sejmie minister edukacji Katarzyna Hall. - Nawet jeśli tylko kilka procent rodziców we wrześniu puści sześciolatki do szkoły, to i tak to będzie sukces.


Zgodnie z ustawą obowiązek szkolny dla sześciolatków ma wejść w życie dopiero w 2012 r. Ale od września 2009 r. do pierwszej klasy będzie mogło pójść każde dziecko, które w tym roku kalendarzowym kończy sześć lat - czyli urodzone w 2003 r. I tak następnie: w 2010 r. rocznik 2004, a w 2011 - 2005. Jednak pod warunkami: dyrektor uzna, że szkoła jest przygotowana na przyjęcie sześciolatków; sześciolatek chodził do przedszkola rok wcześniej.


Jeśli nie, a rodzic mimo to będzie chciał puścić dziecko do szkoły, będzie musiał przedstawić pozytywną opinię poradni psychologiczno-pedagogicznej (tak jest i teraz, kiedy się chce posłać sześcioletnie dziecko do pierwszej klasy). W ustawie jest jednak zastrzeżenie, że o tym, czy dziecko idzie do szkoły w wieku sześciu lat, decydują ostatecznie jego rodzice. Nawet jeśli samorząd przygotuje szkoły, rodzice będą mogli powiedzieć „nie”.


Rządowa nowelizacja ustawy oświatowej wróciła pod głosowanie Sejmu po prezydenckim wecie. Lech Kaczyński uznał ją za „eksperyment na żywych dzieciach” i odmówił podpisania. Tyle że jego weto ma drugorzędne znaczenie, bo w sprawie reformy edukacji rząd miał poparcie Lewicy.


- Cała lewica europejska postuluje, aby obniżyć wiek dzieci, które rozpoczynają edukację, to wyrównuje szanse - mówił nawet w dniu, gdy prezydent ogłosił weto przewodniczący SLD Grzegorz Napieralski.


To już piąty raz, kiedy Lewica pomogła rządowi odrzucić prezydenckie weto. Za to poparcie wywalczyła w ustawie kilka zmian. Platforma musiała zrezygnować z wprowadzenia łatwiejszej ścieżki do komercjalizacji szkół. To był drugi kontrowersyjny zapis ustawy. Rząd chciał, żeby samorząd mógł przekazywać szkoły publiczne dowolnym stowarzyszeniom czy osobom fizycznym bez konieczności likwidacji placówek i obowiązku pytania kuratora o zdanie niemal automatycznie.


Zdaniem rządu miał to być sposób na ratowanie małych, kosztownych w utrzymaniu szkół. Inaczej to rozumiały związki zawodowe. Lewica słuchała ZNP, które grzmiało, że to prosta droga do dzikiej prywatyzacji. W styczniu wynegocjowała: samorządy będą mogły oddać w prywatne ręce, ale tylko maleńkie szkoły do 70 uczniów, i to po uzyskaniu zgody kuratora. Również na życzenie Lewicy MEN przywróciło obowiązek pytania kuratora przez samorządy o zdanie przy likwidacji szkół.


Na reformę oświaty, a ściślej na przystosowanie szkół do przyjęcia sześciolatków, rząd przeznaczał w budżecie na 2009 r. 347 mln zł.


Z powodu kryzysu premier jednak większość z nich zatrzymał. MEN będzie mogło dać szkołom na przygotowania tylko 47 mln zł. Którym i według jakich zasad? Na razie nie wiadomo.


